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DOMZOGRÓDKLEM | 


jest do sprzedania 
w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej pod nr. 108. | 


Warunki bardzo przystępne. Wiadomość u właścicielki domu. | 


s/ Towarzystwo Dobroczynności. 


Towarz. Dobroczynności radomskie rozesłało między 
członków 12-ty z rzędu rocznik sprawozdawczy, a mianowi- 
cie za rok 1886. 

Sprawozdanie powyższe rozpoczyna się kilku uwagami 
wstępnemi ogólniejszej natury, w których Rada gospodar- 
cza Towarzystwa zaznacza, jako w zeszłym roku zapobiega- 
jąc żebraninie ulicznej i przychodząc z pomocą prawdziwej 
a sprawdzonej nędzy, trudniejsze miała do spełnienia zada- 
nie jak lat poprzednich. W roku zeszłym bowiem, przy 0- 
gólnym braku zarobków w Radomiu i handlowym zastoju, 
ilość osób potrzebujących wsparcia, znacznie się wzmogła, 
podczas gdy fundusze Towarzystwa nie powiększyły się. 

Wspaniałomyślny zapis ś. p. Karola Burgharda, na 
rzecz Iowarzystwa uczyniony, a wynoszący 15.000 rs. w 4% 
listach likwidacyjnych Królestwa Polskiego, nie podniósł od- 
powiednio środków, jakiemi dotąd rozporządzało, z sumy tej 
bowiem tylko od 2.500 rs. procent może być używanym na 
zapomogi dla biednych rzemieślników, lub wsparcia dla 
wstydzących się żebrać. 

Że przytem Towarzystwo innych stałych nie posiada 
funduszów, byt więc jego i działalność opiera się głównie na 
składkach pp. członków, urządzanych publicznych zabawach, 


kwestach, puszkach i pojedyńczych osób ofiarności. 
f aer".szpuj 


IN 'EXTREMIS. 


OBRAZEK 
skreślony przez Gyp'a, 
przełożył z francuzkiego ***, 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 27.). 


— 0 tem chyba wiesz przecie, że właśnie przy brze- 
gach najwięcej jest niebezpieczeństwa. 

— (Cóż chcesz, mój drogi, wynająłem, com mógł zna- 
leźć najlepszego; pragnąłem życzeniom gości zadość uczy- 
nić, uprzyjemnić im pobyt w Kerfieury. Zresztą, powiem ci, 
Helena tak silnie pragnęła tej wycieczki... a trudno się jej 
sprzeciwiać, wszak prawda? 

-— No, zapewne! ale gdyby twoja żona podejrzywała 
niebezpieczeństwo, niezawodnie porzuciłaby swój zamiar. 

— Ob, nigdy w życiu! Tyjej, widzę, nie znasz dobrze. 
Wierz mi, że ona, mimo zwykłej potulności, nigdy w niczem 
nie ustąpi. Ale patrzajno na nią, widzisz jaka piękna, jak jej 
do twarzy w tem skromnem ubraniu. Doprawdy, ona coraz 
staje się wabniejszą, ma lat 35, a taka świeża jak w pierw- 
szych chwilach... 

— Zapewne... zapewne... 
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Niewypłacanie w należytym czasie składek i zaleganie 
w tychże, jakoteż nie uiszczanie się z długów, zaciągniętych 
w kasie Towarzystwa, których jak na jej stosunki znaczna 
uzbierała się suma, bo 208 rs. 50 kop., utrudniały zadanie 
Rady gospodarczej Towarzystwa, nie dozwalając jej nieraz 
przyjść z pomocą, prawdziwie jej potrzebującym. Rada go- 
spodarcza, często zniewołoną bywa do udzielania pożyczek, 
które, gdyby zgóry uważała za bezzwrotne zapomogi, ogra- 
niczyłaby je natenczas do wysokości odpowiedniej zasobom 
kasy — zwracając przytem uwagę na osobę pożyczającego. 

Poważną ilość dochodów przysporzyły kasie Towarzy- 
stwa publiczne zabawy (teatr amątorski około 250 rs. — 
maskarady 200 rs. — bal rzemieślniczy 200 rs.) to też ini- 
cyatorom takowych Rada gospodarcza składa ,w imieniu 
biednych miasta podziękowanie, połecając ich i na lata 
przyszłe pamięci ludzi dobrej woli a pełnych energii i wy- 
trwałości, z jakiemi dotąd dobro ogólne mając na wzglę- 
dzie, nie szczędząc trudu i zachodów, przychodzili mu z po- 
mocą. 

Przychód Towarzystwa za rok 1886 wynosił ogółem 
2.144 rs. 25 kop, rozchód zaś 2.338 rs. 52 kop. niedobór 
pokryto remanentem z roku 1885, który wynosił 1.591 rs. 
25 kop. a którego zatem na rok bieżący pozostało 1.401 rs: 
98 kop.; do powyższej sumy dodać by należało niespłacone 
pożyczki, zaciągnięte w gotówce, w ilości 208 rs. 50 kop. 

Wydatki „Domu Przytułku** wyniosły 914 rs, 67 kop. 
Pomieszczano wnim od 28 do 34 osób, które tu wciągu roku 
przebyły 10.504 dni; zatem koszt dziennego utrzymania 
jednej osoby nie przenosił 6-ciu kop. 

Towarzystwo w roku przeszłym liczyło członków 130, 
z tych: opłacających składkę 127, stałych zaś, którzy 
wnieśli jednorazowo po 50 rs., trzech. Tu zaliczyć by wypa- 
dało Kasę Przemysłowców radomskich, która corocznie 


przedstawia sobą jednego stałego członka, corocznie na rzecz 
Towarzystwa składając ze swoich funduszów 50 rs. 

W celu przyjścia z pomocą kuratorowi Domu Przy- 
tułku, ustanowiono kolejny tygodniowy dyżur, obowiązujący 
pp. członków Rady gospodarczej. 

Długoletni członek Rady gospodarczej, sekretarz, pan 
Józef Gajewski, z powodu wyjazdu z Radomia opuścił su- 
miennie pełnione dotąd obowiązki swoje a miejsce jego, 
wybrany przez Radę, zajął p. Józef Helbich. Opróżnione 
miejsce kuratora Przytułku powierzono p. Kobylińskiemu. 

Z danych powyższych czytelnik łatwo przyjdzie do 
przekonania, jako Towarzystwo Dobroczynności u nas w Ra- 
domiu nie rozwinęło się jeszcze tak, jak na to zasoby miasta 
dozwalają — około 800 rs. zapomóg i jałmużny, rozdane 
w roku zeszłym, to na Radom niewiele — a liczba 130 człon- 
ków nie wygórowana także. Próżnem byłoby nawoływa- 
nie mieszkańców miasta, by liczniej na członków Towa- 
rzystwa zapisywać się chcieli i pamiętali o puszkach, z któ- 
rych kościelne przyniosły n. p. za rok przeszły aż (!) rs. 6 
kop. 35, obowiązkiem jednak jest naszym zwrócić na to 
uwagę. 

Stosunki nasze ułożyły się w ten sposób, iż troska 
o przyniesienie ulgi biednym spadła na barki kilkudziesięciu 
ludzi zamożniejszych, którzy też przy każdej sposobności 
stają na wezwanie, szerszy jednak ogół mieszkańców mniej 
zamożnych nie bierze tu prawie udziału, a przecież najdro- 
bniejszym datkiem, zbiorowo wytworzyłabysię większa suma. 

Mamy nadzieję, iż zapowiedziana na przyszłą niedzielę 
loterya fautowa, znakomicie wzmoże w roku obecnym fun- 
dusze Towarzystwa Dobroczynności; przybytek ten ze wzglę- 
du na uporczywy zastój ekonomiczny w kraju, zastój prze- 
chodzący rozmiarami swemi warunki bytu lat poprzednich, 
zjawia się nie lada na czasie. 


— Naturalnie, ty o tem nie możesz mieć wyobrażenia. 


Wierzaj mi, jają dziś kocham więcej jak w początkach... i ona 
także. To nie żona, to najczułsza kochanka | 

— Ależ... — rzekł wzburzony p. de Beylair — ależ 
takich rzeczy się nie rozpowiada. 

— Jakto, nawet tobie?... pobladłeś mój drogi... czy już 
cię chwytają mdłości? Czemuż bo uparłeś się koniecznie je- 
chać z nami? Chciałeś zapewne pomagać nam w bawieniu 
gości, a przecież ja z Heleną umielibyśmy jakoś dać temu 
radę. 

— Otem nie wątpię, twoja żona zwłaszcza posiada 
osobliwy dar zajmowania ich — odparł ze złością p. de Bey 
lair — wskazując gestem na hrabinę, która na pokładzie 
stątku, pełna wesołości szczebiotała z młodzieżą, zachowując 
przytem całą powagę. 

— Jakimże dziwnym tonem to powiedziałeś... — za- 
gadnął hrabia — zdawałoby się, żeś czemś bardzo podra- 
źniony. 

-- Bynajmniej, cóż by mnie mogło draźnić, na Boga! 

— Ja tego nie wiem, ale to tak wygląda, jakbyś przy- 
puszczał, że Helena zanadto jest uprzejmą dła gości. Ha, 
może to i prawda! Ol jeśli tak, to ja cię proszę, zrób ty jej 
przyjacielską uwagę. Mnie się niekiedy zdaje, że ty masz na 
nią wpływ jakiś, tyś może jedyny.. 

— (zy podobna? Co za szczęście |! 

— (0 mówisz? 


— Nicl.. płyńmyż już raz, kiedy mamy płynąć! 
Statek ruszył nareszcie z miejsca. Postanowiono naj- 
przód dotrzeć do Belle-Isle, a ztamtąd dopiero wypłynąć na 
pelne morze. Hrabina i p-ny de Rirfray układały projekt, aby 
wycieczka trwała trzy doby bez przerwy, chciały wypróbować, 
jakby też zniosły daleką morską podróż i aby próba była 
zupełną, życzyły sobie nawet w drodze jakiej większej burzy. 
Pana de Beylair brała ochota zdusić je za te życzenia. 

Pomieszczenie na „„Anakreonie' było bardzo szczupłe. 
W dwóch niszach, które kapitan pompatycznie nazywał sy- 
pialniami, zawieszono, o ile się dało najdogodniej, hamaki, 
Sześć w jednej dla dam, tyłeż w drugiej dla mężczyzn. 

Urządzenie to nie wsmak poszło panu de Beylair, po- 
zbawiało go bowiem usług kamerdynera, bez których nie 
mógł się obejść, choć się z tem ukrywał. Wolał się ich jednak 
wyrzec z narażeniem naszwank wdzięków swych, aniżeli wy- 
dać własne tualetowe tajemnice. 

Śniadanie było wyborne. Kapitan obsypany za to po- 
chwałami, zapewnił, że zaopatrzył się na tydzień cały w po- 
trzebne zapasy i, że pod tym względem podróżni mogą być 
zupełnie spokojni. 

Po śniadaniu całe towarzystwo wyszło na pokłąd i ba- 
wiło się bilboketami, których Jakób zabrał ze sobą dwana- 
ście, utrzymując, że to zabawka prawdziwie okrętowa. 

Po niejakim czasie kapitan niespodzianie zbliżył się 
do hrabiny : 


Wiadomości bieżące. 


Podwyższenie opłaty stemplowej. Ogłoszonem zo- 
stało zdanie Rady państwa w przedmiocie podwyższenia 
zwykłej opłaty stemplowej i cen papieru stemplowego akto- | 
wego. Opłata 60 kop. podwyższa się do 80 kop. z wyjątkiem | 
paszportów „,widów*' i krótkotrwałych przedłużeń. Opłata 
10 kop. podwyższa się do 15 kop. z wyjątkiem wszystkich 
aktów i dokumentów, wyliczonych w punktach 3-im i 5-ym 
art. 13-go obowiązującej ustawy. Rozkład poboru papieru 
stemplowego aktowego zastąpiony zostaje nowym, w którym 
cena arkusza wynosi od rs.l do rs. 10.31. Pobór opłaty od 
aktów notaryalnych podług miejsca ich spisania wynosić bę- 
dzie dwa razy wziętą cenę papieru stemplowego, wykazaną 
w rozkładzie z r. 1879, Podwyżki te wchodzą w wykonanie 
w miesiąc po ogłoszeniu przepisów określających, jaki ma 
być zachowany porządek do czasu wyczerpania zapasów 
dotychczasowego papieru i marek, 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Rada Gospodarcza Towarzystwa Dobroczynności w 
Radomiu, na! posiedzeniu, w dniu 18 czerwca r. b. odbytem, 
po sekretnem balotowaniu większością głosów wybrała : na 
Prezesa Konstantego Lubońskiego, na Kasyera Józefa /Tar- 
gowskiego, na Sekretarza Józefa Helbicha i Opiekunem Do- 
mu Przytułku Wiktora Czarnowskiego. 


W dniu dzisiejszym w sali resursy naszej odbędzie się 
wieczór deklamacyjno-dramatyczny pana Karola Hoffmana, 
autora kilkunastu literąckich utworów, którego zbiór nowel 
p. n. „Szczęśliwi* drukuje obecnie w dodatku „„Tydzień*. 

Pan Hoffman, oprócz różnych utworów poetycznych, 
między któremi znajdują się i jego własne, wypowie przysło- 
wie sceniczne Syrokomli p. n. „Natura wilka ciągnie do lasu" 

Podobny występ p. H. w Kaliszu zyskał pochlebną 
ocenę w miejscowem piśmie i buczne oklaski publiczności — 
tego też życzymy deklamatorowi i u nas. 

Słusznie bardzo postąpił p. H., obniżając ceny miejsć, 
rzecz to na czasie, a wynagrodzi się niezawodnie ilością 
słuchaczy. 

Urzędnicy kolei Dąbrowskiej otrzymali do podpisania 
deklaracye, iż zrzekają się pretensyi do zarządu w razie 
udzielenia im dymisyi, poprzestając na wypłaceniu trzymie- 
sięcznej pensyi. 

Pomocnik maszynisty, który przed kilkoma dniami, 
jak donosiliśmy, uległ fatalnemu wypadkowi na drodze Dą- 
browskiej, powraca do zdrowia i jest nadzieja zupełnego 
wyleczenia go. 

Znaczna kradzież. W nocy zczwartku na piątek nie- 
wiadomi złodzieje, dostawszy się przez okno pierwszego pię- 
tra do KARO g EAZA SJowEGOMI O ożobego m Pplaż między? || kekdyre grucaonie kolejowego, położonego w polu między 


— 5 —- 


stacyą a Glinicami, skradli różnych materyałów a głównie 
miedzi za paręset rubli. 

Z cyklodromu. Kilku naszych cyklistów wybiera się na 
mające się odbyć 26 b. m. wyścigi na welocypedach w*War- 
szawie. Wskutek tego codziennie odbywają się u nas próby 
wyższej jazdy na bicyklach. 


Dla umożebnienia szerszemu ogółowi zwiedzania cy- 


| klodromu i korzystania z gimnastyki, pan Sokołowski ob- 


niżył cenę wejścia do 5 kop. od osoby. 

Chóry amatorskie. Dzięki inicyatywie, z jaką wystą- 
pili panowie P. i Z., organizsją się u nas chóry amatorskie. 

Chóry te, nie należące do kategoryi stowarzyszeń Śpie- 
wackich, lecz czysto prywatnej natury na podobieństwo to- 
warzystw dramatycznych amatorskich, występować będą 
podczas przedstawień tych ostatnich na cele dobroczynne, 
oraz przy większych uroczystościach kościelnych. 

Ziarno to, z którego z czasem piękny rozwinąć się mo- 
Że OWOC. 

Powodzenia ! 

Szulernie. Gry hazardowne od jakiegoś czasu ustały 
w mieście, wskutek czego i my przestaliśmy odhierać skargi 
i zażalenia na szulernie, oraz listy żon, których mężowie 
zgrywali się systematycznie. 

Dowiadujemy się jednak, że znane w mieście naszem 
„mordownie'', znowu otworzyły gościnne podwoje, dla ma- 
jących pieniądze do przegrania. 

Uprzedzając tedy nowe skargi i zażalenia, oddajemy 
pod pręgież opinii publicznej pierwsze zaraz objawy, pono- 
wnie napadającej miasto nasze plagi. 

Zkąd przywilej? Od dłuższego już czasu, jak to 
zauważyliśmy, żydzi, właściciele omnibusów kursujących na 
kolej, przed szynkiem Kormana, mieszczącym się w domu 
Baumingera, przy ulicy Lubelskiej, urządzili sobie formalną 
stację. 

Przed nim to zatrzymują się omnibusy, oczekując 
na pasażerów, jadących na kolej, tu też dojeżdżają, wraca- 
jąc z kolei; tamują one ruch na ulicy i trotuarach, bo wysia- 
dający z omnibusów chałatowi pasażerowie zalegają chodniki, 
zdejmując rzeczy i targując się z furmanem o zapłatę. 

Powstaje ztąd nieporządek, hałas, zamieszanie i to 
wszystko dzieje się w najruchliwszej części miasta, na głó- 
wnej ulicy, przed jedną z najpiękniejszych kamienie. 

Ciekawa rzecz, kto nadał przywilej zatrzymywania się 
w tem miejscu omnibusom? i czy porządek publiczny nie 
wymagałby usunięcia tego zwyczaju? 

Szynk na tem straci, ale miasto zyska. 

Chirolog. Jeden z młodych urzędników w naszem 
mieście, tak gruntownie poznał naukę rozmawiania gestami 
zapomocą rąk i palców, że potrafi z łatwością rozmówić się 
z każdym głuchoniemym. 
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To też jest on rodzajem Cicerona dla tych nieszczę- 
śliwych, odwiedzających niekiedy Radom. 
Także kolekcya. Mamy już zbieraczy marek poczto- 
wych, autografów, obrazów, monet, porcelany i t. p., dziś 
przybył nam świeży kolekcyonista, amator zbierania pudełek 
z papierosów i zapałek. 
Pan N. w zbiorach swoich posiada już parę tysięcy 
najrozmaitszych pudełek, a chłopcy z handlów, garsoni re- 
stauracyjni i ulice dostarczają mu coraz to nowych okazów. 
Ciekawa rzecz, jaki ze zbioru swego pan. N. użytek 
zrobi ? 
Joneralny hodowca. Tak wypada nazwać pana Z., 
który z wielkiem zamiłowaniem oddaje się hodowli wszela- 
lakich stworzeń. 
Oto pan ten, w swoim suż generts zwierzyńcu hoduje: 
kilkoro psów, kilkunastu kotów i kilkudziesięciu królików. 
Oprócz tego, posiada tuzin morskich świnek, a z ptastwa: 
ogromny gołębnik, kilkoro szpaków i gadającą srokę. 
W strachu przed lowelasami. 
— Pani pozwoli?... 
— Owszem! 
Usłyszawszy tę odpowiedź, pewien młody człowiek zbli- 
żył się do jakiejś damy, idącej ulicą Rwańską i osłonił ją 
(damę — nie ulicę) parasolem; deszcz lał jak z cebra. 
— Bardzo pięknie... rzekłby każdy — grzeczny mło- 
dy człowiek. 
Inaczej jednak sądził widocznie jakiś barczysty jego- 
mość, który dopadłszy na rogu ulicy idących, rzucił się na 
młodego człowieka, szarpiąc go niemiłosiernie i krzycząc : 
— Ja cię zabiję, łotrze! 
Dopiero interwencya damy, wyjaśniająca powód spa- 
ceru z młodym nieznajomym, uspokoiła napastnika. 
Jak się spodziewać należało, był to mąż w strachu 
przed lowełasami. 
Katedra w Sandomierzu. Na dokończenie restauracyi 
katedry w Sandomierzu pozwolono zbierać składki w ilości 
; 12.060 rubli w ciągu dwóch lat w całem Królestwie Pol- 
| skiem, z wyjątkiem gub. Siedleckiej i Lubelskiej, oraz po- 
wiatów Mazowieckiego w gub. Łomżyńskiej i Augustowskie- 
go w gub. Suwalskiej. Osoby, zajmujące się zbieraniem skła- 

| dek, będą zaopatrzone w świadectwa duchowieństwa sando- 
mierskiego i w książki sznurowe. 

Z Kozienickiego donoszą do „Gazety Polskiej", co 
następuje: Stagnacya u nas we wszystkiem odczuwać się daje. 
Zeszłoroczne zboże w szpichlerzach leży, bo cena jest tak 
nizka, że z trudnością zaledwie powrócić może nakład. 
jakiego było potrzeba użyć przy uprawie i zbiorze, a gdyby 
nawet i który z naszych obywateli zdecydował się je po cenie 
tej spieniężyć, to niema kupca wcale na większe partye zboża. 
Zaledwie od czasu do czasu trafi się ktoś z propozycyą 
cząstkowego drobnego kupna, które rozumie się w gospo- 
darstwie żadnej korzyści przynieść nie jest wstanie. Jeden 
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— - Panie e podobno życzyły sobie doświadczyć burzy — 
rzekł — mogę tedy zaręczyć, Że za jaką godzinę będziecie 
używać tej przyjemności !! 

— Ach, jak to szczęśliwie! — zawołała młodsza panna 
de Rirfray — czy tylko będzie to burza w całem znaczeniu 
tego słowa? 

— Pewny jestem, że panią zadowolni. Gdyby nawet 
nie to, żeśmy się już bardzo oddalili od ujścia rzeki, tobym 
się do niego cofnął, Teraz już nie czas, trzeba czemprędzej 
wydostać się na pełne morze, inaczej możemy być rozłupani 
na morbihańskich skałach. 

— Jakto rozłupani? — podchodząc, pytał hrabia. 

— Tak, jak się zwykle rozłupuje ostrygę. Rzeczywi- 
ście, panie hrabio, to się często zdarza w tych miejscowo- 
ściach i to statkom pewniejszym od naszego. Z tym ostatnim 
poszłoby bardzo gładko! Przyznam się też panu — ciągnął 
dalej kapitan — trzeba chyba umyślnie szukać guza, aby 
bez konieczności puszczać się takim gratem na morze! 

— Ależ do licha! — odmruknął hrabia — należało 
mi wcześniej o tem powiedzieć. 

— Wiecie państwo — zawołał wesoło Jakób — bę- 
dziemy mieli burzę! 

— Przeczuwałem ją! -- jęknął boleśnie pan de Bey- 
lair, chwytając się oburącz jednej z lin. 

— (Qzyci twój reumatyzm dokucza ? — spytał go z tro- 
skliwością pan d'Esprycour — ten barometr, to cię nigdy nie 
zawodzi. | 


— To nie reumatyzm! Już się zaczęły przeklęte koły- 
sania... mnie się robi niedobrze. Niech djabli porwą! mnie 
to zawsze wszystko naprzekór się wiedzie. Głodny byłem 
Btraszliwie, wstrzymałem się przy śniadaniu od jedzenia, by 
uniknąć słabości, a tu nie — nic nie pomogło! 

— Właśnie zrobiłeś pan najgorzej — wtrącił kapi- 
tan — trzeba było się najeść, byłoby teraz czem... chorować, 
to zmniejsza cierpienia. Ależ ja się zagadałem, a tu trzeba 
biedz na stanowisko, pilnować ruchów statku; na coś powa- 
źnego zanosi się. 

Wistocie, w ciągu ostatnich dziesięciu minut całe niebo 
zczerniało, jakby atramentem zalane; po tem tle czarnem 
przebiegały szybko ciężkie białawe obłoki, nieraz tak nizko, 
że się zdawały ogarniać komin statku. Mimo jesiennej pory, 
powietrze stało się dusznem, wiatr silny, gorący zaczął dąć 
coraz gwałtowniej. Bałwany rosły do niemożliwej wysokości, 
miotając statkiem szalenie. 

Teraz już i Jakób zpoważniał; jako mieszkaniec po- 
brzeży bretońskich, rozumiał on najlepiej obawy kapitana. 
Nie można się było łudzić, aby „„Anakreon* wytrzymał bu- 
rzę, a ta zapowiadała się straszną. 

— Niech hrabia sprowadzi damy do sałonu i każe 
zasłonić okna, aby nie widziały bicia bałwanów — rzekł do 
pana d'Esprycour. 

— Przewidujesz więc rzeczywiste niebezpieczeństwo? — 
spytał hrabia. 


| — Najrzeczywistsze! Ten spróchniały statek za lada 
uderzeniem, za pierwszem nawet zawirowaniem wiatru roz-- 
padnie sią w kawały, 

— O mój Boże! a moja żona! a te biedne panny de 
Rirfray, oddane pod opiekę moją, a ten nieszczęsny Edward |.. 
Ach! to straszne! Ale gdzież on jest? 

— Kto taki? 

— De Beylair | 

— Leży tam na pokładzie — odrzekł Jakób, wskazu- 
jąc ręką jakąś bezwładną bryłę, oddaną na wolę wszystkich 
szamotań się okrętu — ale o niego to najmniejsza troska, sła- 
bość zobojętniła go na niebezpieczeństwo; od morskiej cho- 
roby, tak silnie objawiającej się jak u niego, traci się wszel- 
ką samowiedzę. Staraj się jednak hrabio sprowadzić go na 
dół, bo tu na pokład lada chwila wskoczą bałwany i za- 
leją go. 

— Zejdźcie panie do salonu! — zawołał hrabia — 
zejdźmy i my wszyscy, bośmy tu niepotrzebni. Jakób tylka 
zostaje, on na pół marynarz może się na co przydać, alefi on 
za nami wkrótce podąży. 

W tejże samej chwili i pan de Beylair, gramoląc się 
i zataczając, dźwignął się na nogi. 

— Wszystko więc skończone, yacht tonie! — wybeł- 
kotał, 

— Ależ nie, mój przyjacielu — perswadował hrabia, 
który ująwszy go pod ramię, sprowadził ze schodów i umie- 

„ Ścił na jednej z sof w salonie. 


o O 


" my zatonąć!... 


z obywateli tutejszych podążył do Warszawy, sądząc, że 
tam znajdzie amatora na kupno kilkuset korcy wyborowego 
owsa, ale, pomimo nizkiej stosunkowo ceny i podjęcia się 
kosztem własnym odstawienia zboża do Warszawy, powrócił 
Z próżnemi rękoma. Siana i innej paszy od roku zeszłego 
stoją całe sterty nietknięte. Stawy dość liczne w tutejszych 
stronach dostarczają znacznej ilości trzciny, którą zwykle 
odstawialiśmy do Warszawy, każdorocznie taki transport 
przynosił nam do rs. 500 czystego dochodu. Dziś z powodu 
ogólnej stagnacyi, skutkiem której domów się wszędzie nie- 
wiele stawia i na ten rodzaj produktu bardzo trudno znaleźć 
amatora. 


Z Końskich i okolicy. Z upragnieniem wyglądamy 
pogody i ciepła, a doczekać się ich nie możemy. Codziennie, to 
większe, to mniejsze deszcze nawiedzają miasto nasze i oko- 
licę, a chłód panujący przytem, czerwiec nam w kwiecień 
a nawet w marzec zamienia. Z okolic dają się słyszeć ciągłe 
narzekania gospodarzy na niepogodę i deszcze, które spo- 
wodowały gnicie ledwo co zasadzonych kartofli, co dla go- 
spodarzy małorolnych zapowiedzią jest klęski poważnej. 
Właścicieli większych majątków przewidywany napewno nie- 
urodzaj kartofii mniej zatrważa, podniesie to bowiem ceny 
zboża, Ktore w tym roku w okolicy naszej rokuje obfite 
plony, szczególniej żyto i pszenica. Oby tylko nadzieje nie 
zawiodły w rezultatach. 

ES W nocy z dnia 13 na 14 b. m. spełnioną została 
śmiała kradzież u miejscowego doktora p. Popiela. Złodzieje 
wyjąwszy szybę w frontowym oknie, otworzyli je i weszli do 
pokoju, gdzie dobrali się do biurka, z którego skradli 64 
rs. banknotami i 40 rubli kuponami. Czynność tę odbywało 
dwóch żydów przy zapałonej szabasówce, trzeci zaś, młody 
żydziak, stał na czatach na ulicy. I byliby zapewne na tem 
co zabrali, nie poprzestali, gdyby nie to, że spłoszył ich 
jeden z tutejszych mieszkańców, młody chłopak, który spo- 
strzegłszy stojącego na ulicy żydziaka, zaczepił go zapy- 
aniem, co tu robi? Żydziak w miejsce odpowiedzi uciekł, 
a nieumiejący sobie radzić chłopak, widząc otwarte okno 
i światło i żydów w pokoju, począł wołać o pomoc, zamiast 
sprowadzić ją cichaczem. Zanim zdołał przybiedz przebudzony 
krzykiem pan A., naprzeciwko mieszkający, złodzieje zbiegli 
pozostawiając pod oknem parę butów, zdjętych przez jednego 
z rzezimieszków. 

Wszełkie poszukiwania, natychmiast, przedsięwzięte, 
nie wykryły sprawców kradzieży i nie naprowadziły na ślad 
ich. Chłopak, mogący być najlepszym świadkiem i poinocą 
w odszukaniu rzezimieszków, nie umie dać objaśnień, ponieważ 
krzykiem spłoszył złodziei i nie miał czasu przypatrzyć się 
im dokładnie. Ego. 

Słowo o Świętym-Krzyżu. Z nadejściem letniej pory, 
to jest pory wszelakich wycieczek : tak zainiejskich, jak i po 
wsiach Ka aŻk nie odrzeczy będzie parę słów poświęcić 


—— Słyszałem ja dobrze, co mówił Jakób — wyraźniej- 
szym już głosem ciągnął pan de Beylair — mówił, że musi- 
pomylił się tylko, sądząc, że mnie cierpienia 
odjęły przytomność. O, nie! bynajmniej! ja od was wszyst- 
kich godniejszy pożałowania, bo najwięcej mam w duszy 
religii. Ta śmierć okrutna, bez pomocy, bez pociechy ducho- 
wnej.. ta śmierć, która mię zaskoczyłaśwśród rozrywek — 
to coś strasznego, to rozpacz! 

Tu, rzucając się na szyję panu d Esprycour : 

— 0, ty mi chociaż przebacz! — dodał, łkając pra- 
wie — ty mi przebacz! 

— Ja, przebaczyć ?..€o ja ci mam przebaczać? | — zdzi- 
wiony odrzekł hrabia.— Za co ty mnie chcesz przepraszać | 

— O, gdybyś wiedział... ale ja byłem raczej szalony, 
niż winny... ja głowę straciłem... leciałem naoślep...l 


— Mój drogi — przerwał hrabia, pewny, że się już 
domyślił o co chodzi — owszem, przypomnij sobie tylko, tyś 
wcałe nie szedł naoślep, tyś mnie ostrzegał o złym stanie 
yachtu, tys się całą siłą opierał tej nieszczęsnej wycieczce, 
O, gdybym cię był posłuchał, przyjacielu, jak zwykle, nie 
bylibyśmy teraz w tak okropnem położeniu. A ty się jeszcze 
dręczysz wyrzutami... Heleno, Heleno! wszakżeś sama sły- 
szała dziś rano — przypomnijże mu, jak to było. Pociesz go, 
on taki zgnębiony. 

(Dok. nast.) 
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Święto-Krzyzkim górom, które bezsprzecznie do najpię- 
kniejszych kraju naszego okolic należą. Dzisiaj zwłaszcza 
zwiedzenie ich i poznanie nie przedstawia trudności, linią 
bowiem ostrowiecką kolei Dąbrowskiej dojeżdża się do sta - 
cyi Wierzbnik, zkąd już trzy mile tylko drogi do samych 
gór. 

Celem jednak odezwania się mojego do czytelników 
„Gazety Radomskiej", nietylko jest pobudzenie mieszkańców 
miast gubernii naszej do zwiedzania liczniejszego, na pozna- 
nie zasługującej okolicy (dotąd przeciętnie wieśniacy, mimo, 
iż i w domu nie brak im świeżego powietrza i widoków, li- 
czniej od mieszkańców miast odwiedzają Święto-Krzyzkie 
góry), ale i zwrócenie uwagi tych, którzyby ją zwiedzić mieli, 
na smutny stan kościoła, wznoszącego się na jednej z Święto- 
Krzyzkich gór. 

Kościoł ten bowiem, wielka i wspaniała świątynia, ruj- 
nować się zaczyna. Sufit w niej w kilkujmiejscach szeroko 
zacieknięty, świadczy o złym już zupełnie dachu. A jednak 
świątyni tej, już choćby jako historycznej pamiątki, nie po- 
dobna na zniszczenie przeznaczyć. Klasztor przyległy do 
kościoła, w którym się mieścili Benedyktyni, dziś odrestau- 
rowany na więzienie i odosobniony, świetnie się przedstawia 
w porównaniu z samym kościołem, obdrapanym zewnątrz, 
zaciekniętym wewnątrz. 

Doprawdy, boleśnie patrzyć na gmach tak wiekowy, 
takim kosztem kiedyś wzniesiony, o fasadach z kamienia 
ciosowego, imponujący niemal kilkunasto-milowej okolicy, 
a dziś rujnujący się z dnia na dzień, skutkiem naszej obo- 
jętności i niepamięci. 

Pytałem, przed kilkunastu właśnie dniami zwiedza- 
Jąc ten kościół, księdza, mieszkającego przy nim a będącego 
zarazem kapelanem więźnów na Łysej-Górze, wieleby ko- 
sztować mogło poprawienie dachu, od czego by bezwarun- 


, kowo poprawę kościoła zacząć wypadło. Ksiądz, osobiście mi 


znany, zacny człowiek, odpowiedział, że sam ubolewając nad 
stanem świątyni, zaprosił blacharza z poblizkiego miasteczka, 
który obejrzał robotę i ocenił całą na paręset rubli wszyst- 
kiego. 

Kwota niewielka, funduszu jednak na to nie ma żadne- 
go i dobre chęci księdza, prócz zadowolenia jego osobistej cie- 
kawości, nic więcej zdziałać nie mogły. Ostatecznie więc dach 
kościoła $-to Krzyzkiego oczekuje dobrowolnej ofiary, choć- 
by w drobnych groszach składanej przez samych turystów, 
zwiedzających tę piękną miejscowość — i oto cel niniejszej 
odezwy mojej. 

Drobnemi datkami możnaby, chociaż powolnie, świąty- 
nię Ś-to Krzyzką do porządku doprowadzić. 

Cel powyższy mając na względzie, radbym tedy zachę - 
cić nasze miejskie i wiejskie towarzystwa do miłych ze wszech 
miar wycieczek na górę Ś-to Krzyzką, gdzie łącząc przyje- 
mne z pożytecznem, każdy bodaj groszem przyczynić się ła- 
two może do ocalenia od zagłady jednej z pamiątek prze- 
szłości naszej, Fr. Kuźnicki. 

Szkoda, iż nie udało się spółce lekarzy warszawskich, jak 
to było w zamiarze, założyć na górach Ś-to- Krzyzkich stacyi kli- 
matycznej; miejsca bowiem wyniesionego na półtora tysiąca przeszło 
stóp nad poziom morza, w podobnie zdrowotnych znajdującego 
się warunkach, tak, że nawet piersiowo słabym osobom mogłoby 


być zalecanem, drugiego nie mamy w Królestwie. 
(Przyp. Autora). 


Z KRAJU. 


Ministoryum spraw zagranicznych wydelegowało 
urzędnika do powiatów pogranicznych gubernii kaliskiej 
i piotrkowskiej, celem zbadania warunków bytu tamtejszej 
ludności. 

Nowi obywatele. Kancelarya naczelnika powiatu war- 
szawskiego od kilku dni otrzymuje dziennie 40 do 60 podań 
cudzoziemców, żądających naturalizacyi. 

Największą liczbą spraw tego rodzaju jest obarczony 
naczelnik powiatu łódzkiego. 

Według pobieżnego obliczenia, z ogólnej liczby żadań 
85%, przypada na dotychczasowych poddanych niemieckich. 

Według ostatniego wykazu, w gminach Królestwa 
Polskiego istnieje tysiąc kas zaliczkowo-wkładowych z kapi- 
tałem rs. 900.000. 

Uniwersytet jagielloński rozesłał już dyplomy mia- 
nowanym przez się doktorom konoris causa. Prócz wymie- 
nionych przez nas, takież zaszczytne odznaczenie otrzymali 
na mocy uchwały wydziału teologicznego: ks. arcybiskup 


| lwowski Morawski, ks. oficyał gnieźnieński Korytkowski 
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i redaktor „Przeglądu Katolickiego" w Warszawie ksiądz 
Nowodworski. 


Wiadomości polityczne. 


Nadspodzianie zdrowie dostojnych, Europę obchodzą- 
cych osób, poprawiło się. Cesarz Wilhelm do tyla się czuje 
wzmocnionym, że lada dzień pojedzie do Ems. Książe na- 
stępca już jest w Londynie, gdzie mu gardło rewidował 
Mackenzie i znalazł je w pomyślnym stanie, bo wycięta na-- 
rośl nie odrasta. Książe Bismark już używa wczasu i spo- 
czynku w ulubionym Friedrichsruhe. Mimo to giełda się nie 
uspokoiła, ruble spadały zrazu mocno, dziś znowu na kilka 
fenigów i nie ich podwyżki nie zapowiada; więc nie obawa 
o życie i zdrowie tyle znaczących osobistości jest tego przy- 
czyną, a co właściwie, jak w tej chwili, dociec trudno. 

Frantya na długo będzie zajęta poprawą budżetu, za- 
prowadzając w nim oszczędności, proponowane na 70 milio- 
nów franków przez p. Rouvier i przeróbką planów Boulan- 
gera, który na amerykański sposób demokratyzując wojsko, 
byłby zamiast armii obdarzył to państwo niedołężną milicyą, 
niezdolną oprzeć się wyćwiczonemu żołnierzowi niemieckie- 
mu. Więc w tej stronie spokojnie. 

Po mocno niepatryotycznych wyznaniach lorda-dema- 
goga, jak nazywają Churchilla, który bez ceremonii odsłonił 
oszustwa spekulantów dostawców dla wojska i wykrył pan- 
cerniki, kosztujące miliony a chowające swe armaty pod 
wodę, skutkiem złego obrachowania ciężaru ich przez inży- 
nierów, dalej bagnety jakby ołowiane i kule, co nie chcą 
wchodzić w działa; ładunki zawielkie do karabinów; bomby 
rozsypujące się itp. trudne do uwierzenia niedbalstwa, nic- 
pozwalające myśleć o wojnie — Anglia nadzwyczaj spokor- 
niała; dawny lew wygląda raczej na potulnego baranka. 

Ztąd też nawet coraz częściej mowa o blizkim upadku 
gabinetu Salisburego a powrocie do władzy Głladstona.— 
Gladstone, to cały program pokoju, to stały przyjaciel Rosyi, 
z którą umie sobie radzić, jakkolwiek to niewzruszony 
obrońca całości Turcyi, która mu ufa i wierzy. 

Wkońcu opinia ogólna w Anglii nie podziela zdania, 
aby przeciw-konstytucyjne, policyjno-wojskowe środki dały 
radę Irlandyi. Wszyscy raczej pamiętają słowa Gladstona : 
„Związek serc a nie pęta i kajdany łączą narody. Musimy 
wytworzyć w Irlandyi źródło siły dla nas, bo dziś jest tylko 
kulą u nogi, przyczyną naszej niemocy. W miejsce unii siły, 
postawmy unię serc* itp. często powtarzane w jego mowach. 
Dudajmy, że sędziwy Gladstone podejrzywa kanclerza nie- 
mieckiego o skryte szkodzenie Anglii, a przedewszystkiem 
całą duszą nienawidzi Austryi. 


Kto też wie, czy właśnie nagromadzenie w ostatnich 
czasach tylu chmur nad głową Austryi nie zaniepokoiło gieł- 
dę. Nikt nie wątpi, żę gdyby ją chciano zepchnąć do roli, 
jaką odgrywa w związku niemieckim n. p. Bawarya, osku- 
bując ją z innych prowincyj, to walka by wypadła za- 
jadła, przedłużona, jakkolwiek ona pełno ma nieprzyjaciół, 
a o sprzymierzeńcach nie wiemy. 


Niebezpieczeństwo dla tego państwa w tej chwili nie 
leży w stronie Bułgaryi, której rejencya spokorniała wido- 
cznie i na pierwsze ostrzeżenie Porty zaręcza, że na zwoła- 
nem „sobraniu'* wcale mowy o obiorze nowego władzcy nie 
będzie, tylko o tem, co robić dalej, bo tak jak jest, dłużej 
trudno wytrwać; gotowa więc przyjąć rejenta z rąk Turcyi 
na rok, otoczyć go radą z wszelkich stronnictw złożoną, 
i dla tego to może Karawelow za kaucyą na wolność puszczo- 
ny. Na rejentów podają Vogoridesa albo zturczonego pru- 
saka, Sztreker-Paszę. 

Rosya może w takim razie rejenta dopuścić do jakich 
układów ze sobą, w celu przygotowania obioru nowego księ= 
cia, taka więc kombinacya, bynajmniej nie jest pokojowi 
szkodliwą. 

Gorzej dla Austryi z tem, co zaszło w Serbii. Nie dla 
tego, żeby p. Risticz był wielkim ministrem, jest to popro- 
stu niespokojny agitator polityczny, nic więcej, przewidują 
nawet, że upadnie, ale że ton cały, z jakim te zmianę przy- 
jęto w Berlinie, każe podejrzywać, że ks. Bismarck nie 
zdoławszy pokłócić Austryi z Rosyą przez Bułgaryę, pró- 
buje to zrobić, udając chłodnego na zaszłe w Bełgradzie wy- 
padki. W ten sposób wierny a dobzy przyjaciel i sąsiad nie 
postępuje i to też zdaje się niepokoić baczniejsze umysły. 


Z innych wiadomości jest do doniesienia : 

Że J.C. W. W. ks. Sergiusz Aleksandrowicz z mał- 
żonką przybył do Londynu, powitany przez księżnę Edym- 
burgską i skład ambasady rosyjskiej na kolei. Hr. Solms, 
nowy ambasador niemiecki przy królu włoskim, objął już 
posadę ; pochodzi on z linii Solm-Solms, katolickiej. 

Risticz rozwiązał „skupczynę*, wybory ogłaszając do 
nowej na wrzesień; powodem rozwiązania ma być to, że za- 
nadto poobiecywał reprezentantom dotychczasowym, aby 
mógł obietnic dotrzymać. 

Kursują ploteczki, że Milan był otruty, ledwo go wy- 
ratowali doktorzy; że dla tego poparł Risticza, iż ten mu 
obiecał wyrobić z królową Natalią rozwód, że książę Batten- 
bergski zjeżdża na czas „Sobrania'* do Bukaresztu. 


Do pewnych wiadomości zaliczyć można, że metro- 
polita Michał, dotychczas przebywający w Rosyi, na dawne 
stanowisko powróci do Białogrodu. 

Parlament niemiecki zamknął sesye. Sejmowi oświad- 
czono wdzięczność cesarza za współudział w utrwaleniu sił 
wojennych cesarstwa niemieckiego. 


—- 4 mój 
„ W Peplinie, dyecezyi chełmińskiej, otwartem zostanie 
seminaryum. 

Książe Hohenlohe, widząc, iż postępowanie rządu 
zaostrza położenie rzeczy, ma się usunąć z namiestnictwa 
Alzacyi i Lotaryngii. 

„Gazeta Petersburgska* giełdowa przypisuje ostatni 
spadek rubla znacznemu wywozowi przez rząd wartości 
metalicznych na potrzeby zagraniczne; ostatniemi wszakże 
dniami rublłe do 60 fenigów odzyskały. 

W porcie czarnomorskim przy ujściu Bohu spuszczono 
z warsztatów jeden olbrzymi pancernik i kilkanaście mniej- 
szych statków, uzbrojonych 15—20 armatami, minister- 
stwo więc marynarki energicznie działa. 

Komisya hr. Pahlena, co do żydów, zamknęła wstępne 
czynności, obecnie zajmuje się wygotowaniem projektów do 
prawa, które do zatwierdzenia Radzie państwa poda nie- 
bawem. 

Z jarmarku wełnianego donoszą, że na wełnę wciąż 
dobry popyt, wybrakowana tylko mniej ma nabywców. 

TELEGRAMY. 

Berlin 19 czerwca. Zdrowie cesarza poprawia się po- 
wolnie, ale widocznie. Cesarz codziennie opuszcza na parę 
godzin łóżko i przyjmuje raporty. Stan jego zdrowia wymaga 
jednak ciągle spoczynku i oszczędzania sił. — Potwierdza się 


) 
wiadomość o mianowaniu biskupa Koppa biskupem wrocław- 


skim. 


Paryż 20 czerwca. Boulanger odrzucił proponowane 
dowództwo korpusu armii, 

Madryt 20 czerwca. Ambasador niemiecki hr. Solms 
wręczył królowej listy odwołujące i zaraz się udaje do Rzymu 
dia, wręczenia listów wierzytelnych królowi Humbertowi. 

Peszt, 20 czerwca. W Dunaszerdeheli wybrano na po- 
sła do sejmu anti-semitę Szabo. Złożył on przysięgę na klę- 
czkach, że będzie wszelkiemi siłami pracował w sejmie nad 
wytępieniem żywiołu żydowskiego. Sfanatyzowany tłum pod- 
palił wczoraj wieczorem dzielnicę żydowską, Dzisiaj z rana 
telegrafują, że miasto dotąd płonie. Ośmdziesiąt domów leży 
w gruzach; 120 rodzin żydowskich zostało bez dachu i chle- 
ba. Pressburg wysyła na pontonach ratunek. Wiele osób 
ledwo życie uniosło. 

Wiedeń, 20 czerwaa. Dziś rozpoczął się w Serajevie 
olbrzymi proces o oszustwo przeciw braciom Baruchom, 
którzy w czasie zajmowania Bośnii, jako dostawcy armii 
austryackiej, dorobili się 3-ch milionów i 82 nieruchomości. 
Baruchowie Są już uwięzieni od trzech miesięcy. 

Peszt, 20 czerwca. Pod Paksem przeprawiali się w so- 
botę przez rzekę Dunaj pątnicy. Burza zwaliła jeden prom 
z 315 osobami; 127 osób ocalało, a 118 straciło życie. Znale- 
ziono dotychczas 101 trupów. 

Berlin, 20 czerwca. Usposobienie giełdy prawie bez 
zmiany. Za bilety Banku rosyjskiego płacono 183,30 i 185.25, 
w pierwszym razie 010 fen. więcej, w drugi tyleż co w sobotę. 
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05084 WYKSZTAŁCÓM 


posiadająca doskonale język francuzki z kon- 
wersacyą, polski, muzykę, poszukuje miej- 
sca stałego, od 25-go czerwca na wsi lub w 
mieście. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi. 
Em —— -  ———, IE 
UGZENŃ 


ukończywszy 8 klas gimazyum, życzy sobie wy- 

jechać na korepetycye na czas wakacył, lub na ca- 

ły przyszły rok kolny: Wiadomość ulica Lubel- 
ska u właścieielki domu nr. 108. 


EZ 


OZOSZYN ZYC KNEZES=OE 
Jj Magazyn Mód 


JJ oraz pracownia sukien damskich 


Ę 


A 


je 
tei pod firmą „MARYA* 3 
ł4 ulica Lubelska, w hotelu Sandomierskim. 


164 Zawiadamiam W-ne Panie, iż otworzy- 
4 łam własną pracownię, którą z dniem j 

1-o lipca przenoszę do domu W-o D-ra 
;€: Płużańskiego. Do magazynu potrzebne [e 
€' są panny kompletnie uzdolnione. Bł 


GL OWIOWUWTPISZJWI WWO 
UCZEŃ 


pragnie za pobyt na wsi zająć się przygoto- 
waniem chłopca do gimnazyum. 
Wiadomość ulica Lubelska, dom W-go Jaś 
kowskiego 2 piętro od 10 do 12 i od 3 do 5, 
mieszkania nr. 1. 


Cztery pokoje, 


kuchnia, piwnica, drwalnia i strych oddzielny» 
oraz 


SZEŚĆ POKOI, 


kuchnia, piwnica, drwalnia i strych oddziel- 

ny do wynajęcia od 1 lipca 1887 r. przy ulicy 
Lubelskiej na 1 piętrze. 

Wiadomość w kantorze drukarni J. K. Trze- 
bińskiego w Rado miu. 


——— —_ O ON A PE 


STUDENT 


Uniwersytetu Warszawskiego, 


(uczeń gimnazyum radomskiego) 


z medalem, posiadający kilkoletnią praktykę 


POTRZEBUJĘ 


dwóch pokoi z kuchenką, z dwoma wejściami od | frontowy, na dole, jest do wynajęcia od 1 lipca 
i dla pojedyńczej kobiety, z całkowitem umeblowa- 
niem usługą i utrzymaniem. 


Oferty proszę nadsyłać do Redakcyi „Gaz. Rad.* > 
Wiadomość w Redakcyi „Gazety Radomskiej". 


JNAŃ 


fabr. kul, Modlin. Leo, Red, „Gaz, Polskiej”, Ks. Modzejowski 
gencrałowa, Grodzisk. Rudnicki wł, ziem, Szawalski, Inżynier, Mława. Tabęcki wł. ziem. Dłatowo. ; 


ELE 


1-go lipca. 


pod literą K. 


Ceny nizkie. Obstalunki wykonywa w dwadzieścia cztery godzin. 


J SPORNY, INŻYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 


iEABRYKRA LEKETFU 1 


pWoiwewcwa: 


R Asfalt (mastic), tekturę do krycia dachów i lak asfałtowy, smołę oczyszczoną, hitum, gudron 
i oraz wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonówe po cenach nader umiarkowanych. 
Oprócz zwyczajnych tektur do krycią dachów, w różnych gatunkach, Przedsiębiorstwo 
produkuje tafle izolacyjne Gsolir-platy) i wszelkie materyały potrzebne do krycia dachów, 
jakoto: listwy trójkątne, paski, gwożdzie itd. 
Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, mianowicie: chodniki w monolitach, 
rynsztoki i burty. ; e ' 
Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w Warszawie, ulica 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem otrzymał 
LIST POCHWALNY 


|. jedyną nagrodę dla tego działa przeznaczoną, miszczy bowiem raz na zawsze „grzyb 
drzewny* i zabiczpiecza nowe budynki od takowego, 


OSUSZA WILGOTNE MIESZKANIA 


| Świadectwa 10-cioletniej praktyki, wydawane oz wiele osób (najmniej po trzechletniem 

wypróbowaniu) z tych nioktóre wymieniam: WT 
Inżynier Warszawa, Jałowicki, wł. zieraski Ożenin, Jaworowski, wł. ziem. Trębki, Kopełman 
prob. par. Lipowiec Rakszanin 


Informacye bezpłatne. — Ajentów poszukuje się. 


AleksundoerCiszowśski,budowniczy. 


Kantor: w Hotelu Angielskim, w Warszawie. 


DZORZNTAIYORZEŁA mmama 


Eqgzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZARBŁAD INTROLIGATORSKRI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 


J. TENNENBAUMA 


przy ulicy Lubelskiej w domu %W-go Landau Wr. 450 


w RADOMIU 


POKÓJ 


LCELEWIEICZA w Radomiu, przy ulicy 
Lubelskiej w domu p. Landau, sprowadziwszy uzdolnionego krajczego 
z Warszawy, poleca się wzgłędom łaskawych kundmanów. Magazyn zaopa- 
trzony w najnowsze materyały sezonowe. Wykończenie eleganckie 1 staranne. 


Cholewińscy, notarynsz Simno. Dubeltowicz, 


jednego pokoju z przedpokojem od d. 1-go 
Lipca 
Adresy proszę składać w Redakcyi ,,Ga- 
zety Radomskiej '*. 
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z medalem 


znająca muzykę, poszukuje korepetycyi podczas 
wakacyi na wsi, lub w mieście. | 
Wiadomość w Redakcyi „Gazety Radomskiej". 


WDOWA 
w średnim wieku 
poszukuje miejsea 
sklepowej albo za gospodynię. 
Bliższą wiadomość powziąć można w Redakcyi. 


2.200 Rs. 


jest do wypożeczenia na I-szy numer hypoteki 
Wiadomość u W-go Staniszewskiego adwokata 
OT 


Źniwiarki i Kosiarki 
Johnstona 


oraz wszelkie części zapasowe orygi- 
nalne amerykańskie, przez. miesiące : 
Maj i Czerwiec sprzedawane będą 
po cenie zniżonej w Jeneralnej fte- 
prezentacyi: 
Skład Maszyn 


IGNACEGO ZIELIŃSKIEGO 


Krakowskie Przedmieście nr. 40 


| POSZURUJĘ 
| 


w Warszawie. 


W lesie, lub pod lasem, o 6 wiorst od Rado- 
mia, jest do wynajęcia 


DWA LETNE MIESZKAM 


(trzecie zajęte) 
Miejscowość sucha. Kąpiele zimne w miejscu. 
Wiadomość u D-ra Płacheckiego. 


zz ADMINISTRACYA 
NS” zona 74BE 
Muzycznego, Teatralnego i Artystycznego 


(Bajchman 4 Frendler) 


Semantorska 26, w Warszawie, 


korepetytorską, życzy sobie wyjechać na wieś 
na czas wakącyi dla przygotowania chłopców 
do gimnazyum, lub uczniów do egzaminów 
powakacyjnych. 
Bliższa wiadomość w Redakcji. 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 

wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 

deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 

rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 

nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 
obrazów i t. p. 


A OSBOTERO Iiensypo. — Paqomz, 10 ItoHa 1887 r 


podejmuje się na żądanie swych abonentów 
oraz innych osób wszelkich komisów, doty- 
czących zakupu iekspedycyi książek, nut, 
| instrumentów muzycznych, oraz prenumeraty 
pism peryodycznych krajowych i zagranicz- 
nych bez doliczania komisowego. 


W drukarni J E. Trzebińskiego w Radomiu. 


